25.09 (czwartek)

Akademickie Centrum Kultury UMCS „Chatka Żaka”

ul. Radziszewskiego 16

godz. 18.00

projekcja filmu i debata z cyklu „Przekraczać Mury”

film w reż. Grzegorza Linkowskiego pt. „Proboszcz Majdanka”

film dokumentalny, Polska 2006, czas trwania: 50 min.; scenariusz i reżyseria: Grzegorz Linkowski; zdjęcia: Jerzy Rudziński; muzyka: Vlad Kuryluk

Film pokazuje osobę księdza Emiliana Kowcza, poprzez niezwykłość jego czynów, ale także, a może nade wszystko – poprzez umiłowanie bliźniego – do samego końca, w myśl słów Jezusa. Ksiądz Kowcz, duchowny grecko-katolicki w wymowny sposób, swoim postępowaniem zaświadczył o możliwości dialogu ukraińsko-polsko-żydowskiego. Jego męczeńska śmierć w obozie koncentracyjnym na Majdanku nie stała się końcem, ale symbolicznym początkiem do uznania go za Błogosławionego. Ale dotąd nie Sprawiedliwego...

godz. 18.50

„Przekraczać Mury” pt. „Błogosławieni...Sprawiedliwi?”

Spotkanie będzie poświęcone ludziom, którzy ratowali Żydów w czasie Holocaustu – część z nich uznana została przez Yad Vashem za Sprawiedliwych, część – od Kościoła otrzymała tytuł Błogosławionych, jednak ani jedni, ani drudzy nie zostali uznani równocześnie za Sprawiedliwych i Błogosławionych. 

W debacie udział wezmą (potencjalni goście):

Tomasz Halik, Shimon Redlich, prof. Adam Daniel Rotfeld, Szewach Weiss

Uratował mnie arcybiskup

Kiedy w 1941 roku Niemcy wkroczyli do Lwowa, metropolita greckokatolicki Andrzej Szeptycki apelował o poddanie się nowej władzy. Ale to on okazał współczucie i pomoc Żydom - mówił w "Gazecie" ocalony przez niego z Zagłady 

Teresa Torańska: Książkę Pana Lewina "Przeżyłem" czyta się z bólem. Jest to opowieść o kilkunastu dobrych ludziach i o tłumie ludzi złych, także Polaków. My bardzo często patrzymy na Lwów przez pryzmat polskiej martyrologii. Dzięki Panu dowiedziałam się więcej o tym, co się tam działo. Rękopis napisany został po polsku w 1946 r. we Włoszech, gdzie wraz z innymi ocalonymi uchodźcami żydowskimi czekał Pan na wyjazd do Palestyny. Książka ukazała się w 1947 r. po hebrajsku. Po polsku wyszła dopiero teraz wydana przez "Zeszyty Literackie". Dlaczego? 

Kurt Lewin: Nie jestem żadnym bohaterem. Urodziłem się pod niewłaściwą szerokością geograficzną, w złym czasie. To, że przeszedłem przez to wszystko, zawdzięczam ludziom, którzy mi pomogli. Gdy znalazłem się we Włoszech, chciałem opowiedzieć nie tyle o samej tragedii, ile o konkretnej sytuacji we Lwowie i okolicach. Chciałem też opisać mych wybawców: metropolitę Andrzeja i jego brata Klemensa Szeptyckich, oraz wszystkich mnichów i zakonnice, którzy narażając życie, ratowali Żydów. Jednak w momencie ukazania się książki w Izraelu były już inne problemy. Wybuchła wojna [po proklamowaniu w 1948 r. państwa Izrael] i nikt więcej się książką nie interesował. 

Przez te wszystkie lata próbowałem opowiadać tę historię. Nie historię Holocaustu, ale historię metropolity Andrzeja i całego jego otoczenia. 

Proszę opowiedzieć historię swego ocalenia. 

- Najpierw zetknąłem się z metropolitą Andrzejem i przez niego poznałem jego brata Klemensa, przełożonego zakonu studytów. To były dwie najważniejsze dla mnie postacie. Ale było też wielu innych. W klasztorach studytów spędziłem, ukrywając się, dwa lata. Poznałem większość zakonników - bardzo wykształconych, ale też i niepiśmiennych. Także tych mnichów chciałem opisać. Żyłem z nimi dzień w dzień. Wiele się od nich nauczyłem i do dzisiaj ich pamiętam. Niektórzy mieli takie pojęcie o żydostwie i o Żydach, jakie spotykało się wśród prostych ludzi. Jednak dobrowolnie narażali życie nie dlatego, że metropolita im kazał, ale dlatego, że wraz ze swym bratem zwrócił się do nich o pomoc - i oni mu ją dali. Wszyscy, podkreślam, wiedzieli dokładnie, kim jestem. 

A jacy byli Szeptyccy? To jest wielki ród. Andrzej i Klemens byli wnukami Aleksandra Fredry. Jest z nami pani Elżbieta Weymanowa z domu Szeptycka, która jako dziecko znała osobiście Andrzeja Szeptyckiego. Prosimy o osobiste wspomnienia. 

Elżbieta Weymanowa: Doskonale znaliśmy obu stryjów. Odwiedzaliśmy ich często u św. Jura, gdzie o. Klemens często przebywał, żeby pomagać metropolicie. Ja mojego stryja metropolitę pchałam niejednokrotnie na wózku, do którego od 1929 r. był przykuty z powodu choroby. Obaj byli bardzo dobrzy dla nas, dzieci, weseli i pogodni. Święta greckokatolickie były kiedy indziej, więc rzymskokatolickie spędzali razem z nami w Przyłbicach, w swoim dawnym domu rodzinnym. Uczestniczyliśmy w nabożeństwach, które odprawiane były w naszej kaplicy domowej w dwóch obrządkach. Oboje moi rodzice, Leon Szeptycki z żoną Jadwigą, starali się szerzyć idee unii kościelnej i unii Polaków i Ukraińców. Obok nas były przeważnie wsie ukraińskie, ale była też wieś polska. Ci ludzie żenili się między sobą, księża zgodnie odprawiali wspólne procesje. 

Jest z nami także pan Adam Daniel Rotfeld. Był pan jednym ze 150 dzieci przechowywanych w zakonach greckokatolickich. Znał pan Klemensa Szeptyckiego. Metropolity Andrzeja chyba nie. 

Adam Daniel Rotfeld: Andrzeja nigdy nie widziałem, natomiast pamiętam jego pogrzeb, towarzyszące mu czuwania w Uniowie [klasztor greckokatolicki] w listopadzie 1944 r. i całonocne modlitwy. To było ogromnym wydarzeniem dla całej Ukrainy. W pogrzebie uczestniczył cały Lwów, już wyzwolony od Niemców, ale opanowany przez Rosjan. Władze radzieckie przysłały na ten pogrzeb I sekretarza Komunistycznej Partii Ukrainy Nikitę Chruszczowa, który później brał udział w kampanii antyreligijnej, również w likwidacji klasztorów, a zwłaszcza Kościoła greckokatolickiego, i w oczernianiu Andrzeja Szeptyckiego. 

Andrzej Szeptycki miał w pewnym sensie szczęście, że umarł 1 listopada 1944 r. 

Adam Daniel Rotfeld: Tak, bo w 1947 r. jego brat Klemens został aresztowany. Widziałem, jak w Uniowie odprowadzano go do samochodu, który odwiózł go do więzienia w Przemyślanach. Panowały tam stosunki trudne do opisania z punktu widzenia dzisiejszych doświadczeń. Np. główne wejście do budynku, w którym go przetrzymywano, udekorowane było trupami dwóch Ukraińców. Mieli opuszczone spodnie, a na piersiach zawieszone kartki informujące, że walczyli przeciw władzy radzieckiej. Ludzie dorośli bali się wchodzić do tego więzienia i mnie, siedmioletniego chłopca, posyłano, żebym nosił paczki dla ojca przełożonego. 

W pewnym momencie poinformowano mnie, żebym więcej nie przynosił paczek, bo Klemensa Szeptyckiego nie ma już w tym więzieniu. Wszyscy uważali, że został zamordowany. Potem, po wielu latach, dowiedziałem się, że wywieziono go do innego więzienia, gdzie przetrzymywano politycznych, na północ od Moskwy. Tam zmarł 1 maja 1951 r. 

Klemens Szeptycki ma swoje drzewko w Jerozolimie jako "sprawiedliwy wśród narodów świata". W 2001 r., w czasie pielgrzymki na Ukrainę, Jan Paweł II ogłosił go błogosławionym. Dlaczego Andrzej Szeptycki nie został świętym? 

Kurt Lewin: Proces beatyfikacyjny Andrzeja Szeptyckiego został oficjalnie otwarty w 1956 r. Ja również zeznawałem w nim jako świadek. Szybko zorientowałem się, że ludzie, którzy zajmowali się prowadzeniem procesu, nie rozumieli stosunków panujących w owych czasach we wschodniej Małopolsce. Nie interesowało ich ratowanie Żydów, tylko problem politycznej aktywności metropolity, jego stosunki z Niemcami. 

Gdy 1 lipca 1941 r., po wkroczeniu Niemców do Lwowa, zaczęły się rozruchy, mój ojciec, rabin lwowski, poszedł do metropolity prosić go o interwencję. Metropolita wydał proklamację, po ukraińsku. Faktycznie jest tam powitanie armii niemieckiej. Nikt wtedy nie wiedział, co się stanie. Uważano Niemców za relatywnie kulturalny naród. Ponadto metropolita, podobnie jak inni Ukraińcy, myślał, że Niemcy stworzą państwo ukraińskie. Szykowano się do proklamowania rządu ukraińskiego. Szeptycki apelował o poddanie się nowej władzy, ale przypominał też, że przede wszystkim należy postępować zgodnie z prawami boskimi. Wzywał do poszanowania i ochrony praw wszystkich ludzi, bez względu na wyznanie i narodowość. Metropolita był doświadczonym i bardzo mądrym człowiekiem. Chciał zapobiec pogromowi tak Żydów, jak i Polaków. 

Ale dlaczego udało się beatyfikować Klemensa? 

Maria Szeptycka: Po pierwsze, Klemens był beatyfikowany jako męczennik, wraz z dużą grupą męczenników. Procedura beatyfikacji męczenników jest inną procedurą niż beatyfikacja ludzi, którzy nie umarli śmiercią męczeńską. Po drugie, Klemens był archimandrytą, mnichem. Bardzo dobrym, głęboko religijnym człowiekiem, ale nie był postacią publiczną. Do tego metropolita nie miał przyjaciół w polskim Kościele rzymskokatolickim. 

Dlaczego Kościół rzymskokatolicki miał nieufny stosunek do niego? 

Maria Szeptycka: Trzeba sięgnąć głęboko do historii. Kościół greckokatolicki od początku swego istnienia w Polsce, tzn. od końca XVI w., od momentu podpisania umów brzeskich, nie był traktowany zgodnie z tymi umowami. Myślę, że jedną z przyczyn tego był fakt, że Kościół greckokatolicki jest w pewnym sensie Kościołem narodowym, ukraińskim. 

Kurt Lewin: Chciałbym wrócić do o. Klemensa. On zawsze celowo żył i pracował w cieniu metropolity. We lwowskich archiwach znajduje się cały szereg listów obu braci. Dowodzą one, że działania obu zmierzały w tym samym kierunku. Dlatego uważam, że Klemens i Andrzej to jedno. Ciężko chory metropolita nie mógłby tego wszystkiego zrobić bez pomocy brata. 

A jak wyglądała sprawa drzewka w Jerozolimie dla Andrzeja Szeptyckiego? 

Adam Daniel Rotfeld: Zainteresowałem się tym dość późno, bo uważałem za rzecz oczywistą, że on już jest od dawna wyróżniony tytułem "Sprawiedliwego wśród narodów świata". Dopiero w latach 90. dowiedziałem się, że nie został wyróżniony. Mimo zeznań siedmiu osób, w tym i pana Lewina, wniosek o przyznanie Andrzejowi Szeptyckiemu tytułu "sprawiedliwego" oddalano 13-krotnie. Powiedziano mi, że z uwagi na jego stanowisko po wkroczeniu wojsk niemieckich. 

Podejrzewam, że duże znaczenie miały materiały sfabrykowane przez NKWD, któremu zależało na oczernianiu ukraińskiego ruchu niepodległościowego. Przedstawiano metropolitę, podobnie jak zdelegalizowaną Cerkiew greckokatolicką, jako ruch wyłącznie faszystowski, zbrodniczy. Wszystko to zostało przyjęte z dobrodziejstwem inwentarza przez ludzi nierozumiejących, na czym polegała sytuacja w Galicji Wschodniej. Mam jednak nadzieję, że czas, który upłynął, i rozważny stosunek do całej kwestii pozwolą po raz 14. rozpatrzyć tę sprawę w sposób zgodny z poczuciem sprawiedliwości, uczciwości i najzwyklejszej ludzkiej przyzwoitości. 

Dawid Peleg, ambasador Izraela: Przed kilkoma miesiącami spotkałem się z ministrem Rotfeldem w sprawie metropolity Szeptyckiego. Byłem pod głębokim wrażeniem tego, co mi powiedział. Skontaktowałem się również z Yad Vashem. Nie mogę wkraczać w jego kompetencje, ale mam nadzieję, że sprawa przyznania metropolicie tytułu "sprawiedliwego" zostanie wreszcie załatwiona pozytywnie. 

Lili Pohlmann, wraz z matką uratowana przez braci Szeptyckich: Chciałabym wiedzieć, dlaczego Yad Vashem po dziś dzień nie uznaje człowieka, który wedle nas uratował, ze mną włącznie, ponad 150 żyć ludzkich. Jeżeli motto Yad Vashem brzmi: "Kto ratuje jedno życie, ten ratuje cały świat", to ile światów uratował metropolita? 

Kurt Lewin: Panią Pohlmann spotkałem, gdy jako dziesięcioletnie dziecko siedziała pod stołem w pałacu metropolity. Przyprowadziła ją tam pewna Niemka, bo w mieście wiedziano, że "metropolita Szeptycki chowa Żydów". To było w 1944 r. 

Nie wchodzę w dyskusję o metropolicie, ale wiem, że okazał współczucie żydowskiej gminie we Lwowie, a to było bardzo rzadkie. 

Głos z sali: Co według pana było źródłem tych wszystkich okropności, które się działy w czasie II wojny światowej i wcześniej. Mamy tendencje do zrzucania wszystkiego na hitleryzm. Tymczasem, jak wynika z pana książki, pan jest skłonny szukać przyczyn tych ogromnych rzezi i braterskich waśni znacznie wcześniej. Jak uniknąć powtórki z historii? Niestety, i w Rosji, i w Niemczech, i częściowo w Polsce mamy do czynienia z powrotem nastrojów nacjonalistycznych. 

Kurt Lewin: Żyję w innym świecie. Wyjechałem z Polski w 1945 r. Wydaje mi się jednak, że przyszłość Polski zależy od tego, czy uda się jej utrzymać dobre stosunki z Niemcami, z Ukrainą, ale też z Rosjanami. Jesteście sąsiadami, należy zapomnieć o tych wszystkich konfliktach, które są skutkiem historycznego rozwoju. Ale to nie jest prosta sprawa. 


*KURT LEWIN 

(ur. 1925) był najstarszym synem rabina lwowskiej synagogi postępowej. II wojnę spędził w okupowanym przez Sowietów i Niemców Lwowie. Ocalił go wraz ze 150 innymi Żydami metropolita greckokatolicki Andrzej Szeptycki i jego brat o. Klemens. W 1944 r. Lewin przedostał się do Lublina, walczył w I Armii WP. Od 1948 r. mieszkał w Palestynie; po ogłoszeniu niepodległości Izraela brał udział w obronie Jerozolimy i w walkach na pustyni Negew. Do 1954 r. służył w armii izraelskiej. Od 1955 w USA. Skończył ekonomię na Columbia University, pracował na Wall Street, potem otworzył własną firmę doradztwa finansowego. Mieszka w Nowym Jorku 

